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M ija już trzeci rok od chwi­
li, gdy Polska stała się 

pełnoprawnym członkiem Unii 
Europejskiej. Jest to dobra okazja, 
aby dokonać pewnych podsumo­
wań, powiedzieć, czy mamy się z cze­
go cieszyć i czas otwierać szampa­
na, czy może raczej spełniły się ocze­
kiwania pesymistów i w najbliższym 
czasie nie możemy spodziewać się 
zmian na lepsze. Zdaniem Konfede­
racji Pracodawców Polskich po 
trzech latach w zjednoczonej Euro­
pie mamy powody do zadowolenia.

1 maja 2004 roku Polska weszła 
do Unii Europejskiej. Pracodawcy 
zrzeszeni w Konfederacji Pracodaw­
ców Polskich, podobnie jak większość 
Polaków, czekali na ten moment bar­
dzo długo. Byliśmy pełni oczekiwań, 
nadziei, ale także niepewności, co 
tak naprawdę zmieni się po przekro­
czeniu tej historycznej daty.

Już dzisiaj, z całą pewnością 
można stwierdzić, że nie sprawdziły 
się wcześniejsze obawy i pesymisty­

czne prognozy. Integracja zaczyna 
przynosić konkretne i odczuwalne 
dla wielu grup społecznych korzy­
ści. Konfederacja Pracodawców 
Polskich wyraża zadowolenie, że 
również polscy przedsiębiorcy, od 
lat promujący interesy polskiego 
biznesu na forum międzynarodo­
wym, mają swój wymierny wkład w 
ten sukces.

„Te trzy lata w Unii Europejskiej 
to przede wszystkim czas polskich 
przedsiębiorców, którzy bardzo 
dobrze wykorzystali członkostwo, a 
jednocześnie poradzili sobie z biu­
rokracją, skomplikowanym i często 
zmieniającym się prawem, brakiem 
partnerskich relacji z administracją 
państwową oraz potrzebnych roz­
wiązań ułatwiających prowadzenie 
działalności gospodarczej. Z sukce­
sem zmierzyli się także z zagrani­
czną konkurencją” - uważa Andrzej 
Mabnowski Prezydent Konfedera­
cji Pracodawców Polskich.

Ciąg d a lszy  na str. 6

Wiara

Rozmowa z Konsulem Generalnym Rzeczypospolitej 
Polskiej w Kijowie G r z e g o r z e m  O p a l i ń s k i m

„ N a jw a ż n ie js z e ,
aby wszystkie organizacje 
ze sobą współpracowały”

- Panie Konsulu Generalny - 
czy  życ ie  w prow adziło  ostatnio  
ja k iek o lw iek  zm ian y do  rytm i­
cznej p ra c y  kijow sk ie j p la có w ­
ki konsularnej?

- Zmiany istotne nie nastąpiły. 
Staramy się, aby działalność Konsu­
latu była ukierunkowana na możli­
wie szybkie załatwianie wszelkich 
spraw, w tym wydawanie wiz dla oby­
wateli Ukrainy i innych krajów.

Mechanizmem, który staramy się 
udoskonahć jest skrócenie czasu 
oczekiwania na wizę. Proszę pamię­
tać, że Konsulat w Kijowie wydaje 
wizy w ciągu 24 godzin od chwili 
złożenia aplikacji i w zależności od 

• rodzaju oczekujących na przyjęcie 
w konsulacie je d n o , bądź dwa 
okienka, przeznaczone są tylko i 
wyłącznie dla .grup osób aplikują­
cych po wizę, tzn. dla tur-operato-

Nasi w stolicy

rów i przedsiębiorców , którzy 
dostarczają do Konsulatu dokumen­
ty swoich pracowników, bądź też 
swoich klientów (w przypadku tur- 
operatorów) co znacznie skraca 
czas oczekiwania dla petentów indy­
widualnych, ponieważ wówczas 
wszystkie pozostałe okienka prze­
znaczone są właśnie dla nich, co 
bardzo szybko rozładowuje kolejkę.

Ciąg d a lszy  z e  str. 1

„Pow iew  Stawu ty cza"

„BOGU BOSKIE POWRÓĆCIE” — procesja przy kościele św. Józefa w  Dniepropietrowsku. Patrz str. 5

Stowarzyszenia Irena Gilowa za­
proponowała, by z ich ciekawymi 
pracami zapoznać społeczność pol­
ską. I nie tyłko zaproponowała, lecz 
wytrwale badała również możliwo­
ści zorganizowania takiej wystawy. 
I oto stał się cud!

Dzięki staraniom strony pol­
skiej i ukraińskiej ziściło się dawne 
marzenie. Serdecznie dziękujemy 
wszystkim, którzy podarowali nam 
to wzruszające spotkanie z Macie­
rzą, w tym również: Agacie Domań­
skiej ze Stowarzyszenia „Wspólno­
ta Polska w Warszawie”, Konsulowi 
Andrzejowi Słomskiemu z KG RP w 
Kijowie, prezesowi ZPU Stanisławo­
wi Kosteckiemu oraz, oczywiście, 
in icjatorce pomysłu prezesowi 
KSKO im. A  Mickiewicza Irenie

-Gilowej^_______
Ciąg da lszy  na str. )

W nume r z e
- Nasze dwa kraje mają szczęście, że zostały wyb­
rane przez UEFA na organizatorów EURO 2012. 
Oba kraje będą miały z tego tytułu duże korzy­
ści. • 2

Przedmiotem działania Instytutu jest dokumen­
towanie i prowadzenie badań nad historią i kul­
turą Kresów Wschodnich oraz upowszechnia­
nie wiedzy o duchowym i materialnym dorobku 
polskiej kultury kresowej... • 6

ODinia KPP

TRZY LATA W  U N I I

P od taką romantyczną naz­
wą w warszawskim Domu 

Polonii na Krakowskim Przedmie­
ściu w dniach 18.06.07 -  20.07.07. 
odbyła się  pierwsza w Polsce  
wystawa malarstwa polskich arty­
stów z Kijowskiego Stowarzysze­
nia Kulturalno-Oświatowego im. 
A. Mickiewicza -  Wandy Caruk, 
Maji Poliszczuk i Aleksandra 
Turańskiego. Nasi plastycy już nie­
jed n ok rotn ie  uczestniczyli w 
wystawach organizowanych na 
Ukrainie i za granicą, lecz do War­
szawy zawitali po raz pierwszy.

Droga polonijnych artystów do 
stołecznych sal wystawowych wzię­
ła swój początek jeszcze trzy lata 
tem u, kiedy to w kijowskim w 
„Domu Aktora” przy ul. Jaroslawiw 
Wał na otwarciu kolejnej wystawy 
malarstwa Wandy Caruk, prezes
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Ważny temat

- J a k ije s t te ra z  stan p rze jść  
g ra n ic zn y c h  p o ls k o -u k r a iń ­
sk ich  i ja k ie  b ędą  zm ia n y  w  
ram ach p rzygo tow ań  do  Euro- 
2012?

-  Nasze dwa kraje mają szczę­
ście, że zostały wybrane przez UEFA 
na organizatorów EURO 2012. 
Oba kraje będą miały z tego tytułu 
duże korzyści. Do Polski i Ukrainy 
popłyną duże pieniądze i jest spra­
wą bardzo ważną w jaki sposób te 
finanse zostaną zagospodarowane. 
Część pieniędzy pójdzie na rozwój 
dróg i infrastruktury granicznej. W 
tej chwili na granicy polsko—ukraiń­
skiej mamy 12 przejść granicznych, 
z czego sześć to przejścia drogowe. 
To zdecydowanie za mało, z roku 
na rok ruch graniczny wzrasta -  w 
2006 r. odprawiono ponad 18 min 
podróżnych . Polska g ran ica  z 
Ukrainą liczy 524 km, zdecydowa­
na większość przejść granicznych 
wymaga modernizacji i rozbudowy, 
istnieje pilna potrzeba budowy 
nowych przejść granicznych.

D latego obywatele polscy, 
ukraińscy i UE dostają szoku, spędza­
jąc tak dużo czasu na oczekiwanie w 
kolejkach na odprawy graniczne.

- Czy p o w sta n ą  nowe p r z e j­
śc ia  gran iczn e  m ięd zy  obom a  
krajami?

- In f ra s tru k tu ra  po lsk ich  
przejść granicznych po licznych 
m odern izacjach  popraw ia się. 
Również strona ukraińska dokłada 
wysiłku, żeby unowocześnić własną 
infrastrukturę graniczną. W Zosi- 
nie-Ustiługu odbywa się wspólna 
kontrola polsko-ukraińska, co zna­
cznie zmniejsza kolejki na tym prze­
jściu granicznym. Na wspólnym

Muzyka

37 no 22 липня у творчому 
турне по Україні перебував 

Варшавський Міжуніверситетсь- 
кий хор з Академічного Костьолу 
Св.Анни. Хор вже сорок три роки 
дарує слухачам високе мистецтво 
класичного співу. Заснував його і 
був першим диригентом ксьондз 
Збігнєв П ’ясецький. Понад сорок 
років з хором працює диригент 
Януї 11 Домбровський. У репертуарі 
колективу широкий спектр релі­
гійних і світських творів, починаючи 
від XV століття до наших днів. Ар­
тисти співають відомі твори Баха, 
Генделя, Моцарта, Бегховена, Рах- 
манінова, Прокоф’єва, польських 
композиторів-класиків, польські 
народні та сучасні пісні. Виступи 
хору почули й побачили гдядачі 
багатьох країн Західної Європи і сві­
ту. Хор, який також спеціалізується 
на виконанні творів православної 
музики, був лауреатом Фестивалю 
церковної музики, що проходив у 
польському містечку Хайнувка 
(коло Бшосгоку). А наприкінці черв­
ня цього року хор отримав визнання 
на Фестивалі духовної музики в 
Мєщриздроях, де в номінації „Му­
зика духовна” здобув золотий дип­
лом, а в номінації „Музика сучасна” 
став бронзовим дипломантом. У 
творчому надбанні колективу с навіть 
один диск з православним співом.

Вже майже два роки хором ке­
рує пані Моніка Соколовська. Вона 
розповіла, що Костьол Св. Анни є 
костьолом академічним, тому що 
тут зародився і існує Міжунівер- 
ситетський хор, у якому співають 
студенти і випускники усіх вар­
шавських вищих навчальних зак­
ладів. Серед хористів є студенти та 
випускники політехнічного інс­

Wschodnia ściana graniczna
Rozmowa z Włodzimierzem Grycem 
radcą Ambasady RP na Ukrainie - 
przedstawicielem Straży Granicznej RP

spotkaniu komisji ds. przejść grani­
cznych uzgodniono, że na teryto­
rium Ukrainy zostaną zbudowane 
nowe przejścia graniczne Zbereże- 
Adamczuki, Smolik-Boberka, Ban- 
drów-Mszaniec, Wołosate-Łubina, 
Budynin-Bełz. Na terytorium Pol­
ski powstaną przejścia graniczne 
Małhowice-Niżankowice, Budo- 
mierz-Gruszew, Dołhobyczów- 
Uhrynów, D obenia- Kładniw.

- J a k  będą  w yg ląda ły  d ro g i 
d o ja z d o w e  d o  tych  n o w ych  
p r z e jś ć  granicznych?

-  Do chwili obecnej jest to duży 
problem. Prawdopodobnie pow­
stanie autostrada, która połączy 
oba kraje przechodząc przez prze­
jście graniczne Korczowa -  Krako- 
wiec. Do nowych przejść grani­
cznych zostaną wybudowane nowe 
drogi odpowiadające standardom 
europejskim.

Jeżeli te przejścia będą powsta­
wać w m iarę szybko pod kątem 
Euro-2012, to wtedy zaistnieje moż­
liwość rozłożenia ruchu osobowe­
go i ciężarowego na poszczególne 
przejścia graniczne. Większa ilość 
polsko-ukraińskich przejść — to swo­
bodny, wolny od kolejek ruch gra­
niczny.

- Z  jakich  źródeł będzie finan­
sow ana rozbu dow a wspólnych  
p rze jść  granicznych i ja k ie  p o d ­
mioty będą to  kontrolować?

-  Duża część środków wyz­
naczone na Euro-2012 pójdzie 
na budow ę i rozbudow ę 
przejść granicznych. Także 
będzie finansowanie z fundu­
szy UE. W Polsce za budowę i 
u trzym anie przejść g ran i­
cznych odpowiadają wojewo­
dowie. Dlatego wszystko pod­
czas rozbudowywania infra­
s tru k tu ry  je s t  w je d n y ch  
rękach i łatwiej i szybciej moż­
na podejmować decyzje. Na 
Ukrainie jest trochę inaczej, 
gdyż 5 ministerstw odpowiada 
za powstawanie przejścia gra­
nicznego. Dlatego podejmowanie 
wspólnych decyzji,w niektórych 
kwestiach jest dosyć skomplikowa­
ne, co nie znaczy jednak, że nie­
możliwe. Pow stanie 9 nowych 
przejść do 2012 roku, to byłby prze­
łom i wspaniałe rozwiązanie ruchu 
drogowego między dwoma kraja­
mi, co w znacznej mierze ułatwi i 
uprzyjemni przekraczanie granicy 
i przyciągnie duże rzesze turystów.

- Na te  cele p ó jd ą  d u że  p ie ­
n ią d ze  i  c zy  nie w yk lu cza  Pan  
e w e n tu a ln y c h  „ m a c h lo je k ” 
w o k ó ł ta k  w ielk iej ro zb u d o w y  
in frastru k tu ry p rzyg ra n iczn e j 
Polski i Ukrainy?

Mogę mówić tylko o polskiej 
stronie. Jeżeli chodzi o pieniądze, 
k tó re  będą przechodzić przez 
struktury wojewody, to w tym przy­

p a d k u  j e s t  t r u d n o  o ja k ie ś  
machlojki. Bo je s t to jed en  pod­
miot, który odpowiada i nadzoru­
je  p race np . rozbudow yw ania 
in f ra s tru k tu ry  prze jść  g ra n i­
cznych. Na wszelkie prace od pro­
jek tu  po wykonanie rozpisywane 
są przetargi. W razie, jeżeli finan­
se przekraczają budżet wojewody, 
to wtedy wojewoda zwraca się do 
Rady Ministrów RP o przyznanie 
dodatkowych środków na odpo­
wiednie cele. Także NIK (Najwyż­
sza Izba K ontroli) kon tro lu je  
duże inwestycje finansowe z udzia­
łem państwa.

- J a k  w y g lą d a  p r o b le m  
ko ru p cji i w alka  z  tym  z ja w is ­
kiem na granicy?

- Problem  walki z korupcją 
dotyczy tak służb granicznych Pol­

ski jak  i Ukrainy. Na dzień dzisiej- 
szyjest podpisana umowa o współ­
działaniu Straży Granicznej RP z u 
Państw ow ą Służbą G ran iczną  
U krainy  w w alce z k o ru p c ją . 
O prócz podpisania tych aktów 
prawnych, które dają możliwość 
w sp ó ln eg o  p rzec iw d z ia łan ia  
korupcji, służby graniczne obu 
krajów dokonują wymiany infor­
macji w tym zakresie i podejmują 
wspólne akcje operacyjne. Dzięki 
tej współpracy ujawniane są fakty 
korupcji i funkcjonariusze grani­
czni zostają pociągnięci do odpo­
wiedzialności karnej.

- C zy Unia E uropejska  nie 
z g a d z a  s ię  na w spólne po lsko-  
ukraińskie odpraw y graniczne?

-  Do czasu wstąpienia Polski w 
UE, a teraz do umowy z Schengen, 
nasze dwa kraje obowiązywały wza­
je m n ie  zawarte umowy. Teraz 
sytuacja kardynalnie się zmieniła. 
O d stycznia 2008 roku Polska 
wchodzi do państw grupy Schen­
gen, gdzie procedury odpraw gra­
nicznych muszą być zgodne z 
Kodeksem Schengen. Dlatego 
teraz toczy się weryfikacja aktów 
prawnych zawartych między Pol­
ską a Ukrainą w celu uzgodnienia 
prawa UE z prawem, które obo­
wiązywało przedtem. Obecnie eks­
perci obu krajów spotykają się, aby 
określić zasady kontroli granicznej 
w nowych warunkach.

- D ziękuję z a  rozm ow ę.

Eugeniusz 
IVZO W-L U BAŃSKI 

(Zdjęcie autora)

ТОГО Д Н Я  В Ж И ТО М И РСЬКО М У  КОСТЬОЛІ
ЗВУЧАЛА ДІЙСНО НЕБЕСНА МУЗИКА

титуту, університету, лікарі, - усі ті 
люди, які хочуть і люблять співати. 
Деякі співаки мають музичну осві­
ту, скажімо навіть закінчили Ака­
демію музичну, але більшість вико- 
навців-то аматори. Проте хор об’їз­
див чимало країн Європи і світу і 
всюди отримував визнання своєї 
майстерності. Пані Моніка вважає, 
що своїми найбільшими успіхами 
колектив зобов’язаний чудовому 
диригенту Янушу Домбровському, 
який самовіддано популяризує ггіал 
народів світу.

Незважаючи на напружений 
графік виступів, артисти з радістю 
дарували своє мистецтво українсь­
кому слухачеві.

- Іноді ми маємо навіть по два 
концерти упродовж дня. Втішає те, 
що український глядач нас дуже 
тепло приймає. Як правило, під час 
виступів у залі панує зворушлива 
тепла атмосфера. Зайвий раз пере­
конуєшся, що музика не має кор­
донів, - зазначила пані Моніка.

Хор співпрацює з організацією 
„Спільнота Польська”, зокрема, з

її Варшавським відділенням, яке 
допомогло організувати це турне по 
Україні. Крім того, трохи у фінан­
совому плані допомогло артиста^ 
місто. А мапу своїх виступів по Ук­
раїні артисти формували, орієн­
туючись в основному на свої осо­
бисті зв’язки з парафіями та ксьонд­
зами. До Житомира хор приїхав, 
завдячуючи тому, що пані Моніка 
познайомилася в Варшаві з при- 
хожанкою житомирського Косгьола 
Св. Йоана з Дуклі Анною Мага- 
лецькою. Пані Анна розповіла їй, 
що на Житомирщині мешкає най­
більше поляків - понад 50 тисяч 
офіційно зареєстрованих. Вона дала 
пані Моніці номер телефона насто- 
ятеля Костьолу отця Яна, який 
запросив артистів виступити з кон­
цертом перед житомирянами.

Отже, концерт, який відбувся в 
Житомирі 11 липня цього року, 
удався. Але найкращою, мабуть, 
оцінкою, артистам є емоції жителів 
обласного центру. Після концерту 
люди ще довго не розходилися й об­
мінювалися враженнями з приводу 
того, що вони щойно почули.

Психолог Марія Анєнкова вва­
жає цей концерт великим пода­
рунком від Господа для себе.

- Я почула під час концерту 
пісні, які виконувалися різними 
мовами - грецькою, українською, 
польською, російською, латиною. 
Яке щастя, що все це лунало в одній 
церкві. Це було правдивим доказом 
того, що католицька церква дійсно

вселенська, адже тут представлені 
різні народи світу. А з точки зору 
концерту, то Житомир завжди був 
культурним центром. Пам’ятаєте, у 
нашому театрі співав великий 
Шаляпін. Я рада, що ці гарні музич­
ні традиції відроджуються, і ми 
знову чуємо справжню високу 
музику, - зазначила Марія.

Буквально за півгодини до по­
чатку концерту почалася сильна 
злива. Однак, незважаючи на таку 
негоду, костьол був повний.

Артисти заворожували майс­
терністю виконання. Коли вони спі­
вали українські пісні, складалося 
враження, що це співають наші 
вітчизняні артисти. Серцю було тіс­
но в грудях, коли під склепінням 
Семінарійного костьолу залунало 
могутнє шевченківське „Реве та 
стогне Дніпр широкий”. А правос­
лавні пісні, незважаючи на легкий 
акцент, співаки виконували нас­
тільки правильно, що відчувалося 
їх щире прагнення показати, що це 
візантійська традиція. Принаймні 
їм вдалося відтворити це дуже доб­

ре зі старослов’янськими наго­
лосами.

- Я дуже тішуся з того, що пот­
рапила на цей концерт, - розповідає 
житомирянка Світлана Басько. - Я 
мала працювати в другу зміну, а 
тому щиро жаліла, що не зможу 
почути концерт артистів з костьолу 
Св. Анни. Коли я побачила цю 
афішу, не можу Вам передати, який 
вир почуттів сколихнувся в моїй 
душі. Я чудово пам’ятаю цей кос­
тьол біля колони Зігмуцца. Це серце 
Варшави. Мені там довелось по­
бувати. І хоча тоді я цих артистів не 
чула в костьолі, але мені здалося, 
що до мене їдуть рідні люди, але я 
не зможу їх почути й побачити. Рап­
том мені випадково переставили 
зміну, і я тут. Дякую Богу за це щас- 
тя, чесне слово...

Пані Світлана співає в пара­
фіяльному хорі костьолу Св. Со­
фії в Житомирі. Тому для неї, як 
вона висловилася, виконання ок­
ремих пісень було справжнім 
майстер-класом. Приємно було 
Світлані почути церковні пісні 
„Благословите Господа” і „Бого­
родиця Діва”.

Концерт закінчився. Артисти 
довго співали “на біс” . А жито­
миряни тепер будуть жити надією, 
що колись їм знову пощастить 
почути й побачити чудових вико­
навців з Варшави. До речі, киянам 
також пощастило. Вони слухали 
виступ В арш авського хору у 
Костьолі Св. Олександра.

Наталія МІЖИГУРСЬКА
м. Житомир 

(Фото МаріїАнєнкової)

2



2007, LIPIEC N r  14 (3 0 9 ) A ktu a ln ości 3

Rozmowa z Konsulem Generalnym Rzeczypospolitej 
Polskiej w Kijowie G r z e g o r z e m  Opalir i

Ciąg d a lszy  z e  str. 1

Natomiast, jeżeli w ciągu dnia 
mamy większą ilość firm, czy tur— 
operatorów załatwiających doku­
menty dla większych grup, wówczas 
otwieramy dla nich dodatkowe 
okienka, po to by firma składająca 
dokumenty dla np. pięćdziesięciu 
osób nie zablokowała okienka dla 
klientów indywidualnych. Staramy 
się też dostosować ilość funkcjonu­
jących okienek do aktualnego natę­
żenia interesantów. Poza tym tam 
każdego dnia przy przyjmowaniu 
dokumentów czynne jest okienko 
konsularne, czyli w sali przyjmowa­
nia dokumentów przebywa konsul, 
który na bieżąco podejmuje decyz­
ję  w przypadkach niejasnych, czy 
też budzących wątpliwości.

- Takie przypadki rozpatrujemy 
indywidualnie.

- I  to  j e s t  W asza p o m o c  w  
ro z ła d o w a n iu  p r a c y  innych  
K onsulatów?

- To jest nasza pomoc obywate­
lom Ukrainy, którzy mają nagłą 
potrzebę w uzyskaniu wizy, a nie 
mogą tego uczynić w niektórych 
Konsulatach.

- A czy nie oba w ia się Pan, że  
z  czasem  p rze ró żn ie  to  w  p o w ­
szechnie stosow any proceder?

-  Konsulat jest urzędem stwo­
rzonym do pomocy ludziom, więc

łych, ze względu na ostatnio stwo­
rzoną taką możliwość.

- Jak ie  błędy p r z y  w ypełnie­
niu fo rm u la rzy  p o p e łn ia n e  są  
najczęściej?

- Najczęściej spotykaną wadą 
je s t nie wypełnienie wszystkich 
wymaganych danych ankiety, co 
naturalnie powoduje wydłużenie 
czasu składania aplikacji. Często też 
otrzymujemy ankiety wypełnione 
cyrylicą, a nie alfabetem łacińskim, 
jak wymaga tego przepis.

- Czy w okół Konsulatu nadal 
p ro sp e ru ją  spryc iarze , k tó rzy

Ukrainie jest środowiskiem specyfi­
cznym. Pamiętajmy, że nie zamie­
szkują oni obszarów zwartych tery­
torialnie. Stąd też wynika duża liczba 
rozproszonych, odrębnych organi­
zacji. Jednak nie upatrywałbym w 
wielości działających zrzeszeń jaki­
chkolwiek słabych punktów. Specy­
fika organizacyjna tutejszych Pola­
ków podyktowana jest zarówno roz­
ległością kraju, jak też możliwościa­
mi ich jednoczenia się.

Bardzo cennym jest to, że Pola­
cy organizują się, zrzeszając się 
zarówno lokalnie, na terenie swych 
miejsc zamieszkania, jak  i na zasa-

p rzy sz ło ść  środow iska  polsk ie­
g o  w  K ijo w ie , a  m ian ow ic ie  
zagadn ien ie  p o w sta n ia  Domu 
P o lsk ieg o  w  K ijo w ie . J e s t  to  
kwestia  „wałkowana”, ż e  tak p o ­
w iem , o d  w ielu lat. N iera z o d  
różn ych  p o w a żn ych  instytucji 
o tr zy m y w a liśm y  j u ż  p r a w ie  
gw arancję na wyznaczenie p a r ­
celi p o d  dom, uydzielano nawet 
konkretny obiekt p o d  remont, 
k tó ry  (o  dziw o!) rap tem  k toś  
podstępnie przejm ow ał. I tak p o  
d z iś  dzień...

A za tem  uwzględniając Pań­
sk ą  m o żliw o ść  św ie żeg o  sp o ­
jr z e n ia  na ca ło k szta łt spraw y, 
p r o s z ę  p o w ied zieć , c zy  d o cze ­
kam y się  tego „Domu Polskiego”, 
a  je ż e li  tak, to  kiedy?

-  Mam nadzieję, że będzie to jak

„N ajw ażniejsze, aby wszystkie 
organizacje ze sobą współpracowały”

- Panie Konsulu Generalny. 
W yobraźm y sobie na chwilę, ż e  

jestem  mieszkańcem , np. B iałej 
C erkw i i p rzy jech a łem  tu p o  
wizę, g d y ż  chcę z a  tydzień  wyje­
chać do  P olsk i.Jestem  j u ż  p o d  
Konsulatem o ósm ej rano. A p r o ­
p o s  - o d  k tó re j g o d zin y  K onsu­
lat rozpoczyn a  pracę?

-  Przyjmujemy dokumenty od 
godziny wpół do dziewiątej.

- No to  j u ż  p ó łg o d z in y  sto ję  
w  kolejce. Czy być m oże rano nie 
ma kolejki?

-  Kolejka wynika w zależności od 
nasilenia ruchu interesantów. Zano­
towaliśmy bardzo wiele przypadków, 
kiedy autokarami, czy busami oby­
watele Ukrainy dowożeni są do Kijo­
wa z poza naszego okręgu konsu­
larnego i w związku z tym kolejka, 
zazwyczaj rano już jest ustawiona. 
W niektóre dni średni czas oczeki­
wania w kolejce sięga dwóch godzin, 
natomiast, takjak mieliśmy przypa­
dek w dniu dzisiejszym, kiedy to auto­
karami przyjechało aż ponad sto 
osób z poza okręgu konsularnego, i 
wówczas ten czas oczekiwania na 
początku dnia na pewno był dłuższy.

- P rzepraszam , ż e  p r z e r w ę  
—a ci p r z y je z d n i z  au to k a ró w  
otrzym ali w izy  jednokrotne?

Nowość wydawnicza

Biblioteka „Wołania z Wołynia” 
t. 56
Teresa TYSZKIEWICZ 
„Archipelag śladów Boga”
Biały Dunajec - Ostróg 2007, 
s. 99; ISBN 978 83-88863-29-5 
cena 15,- zł + porto

jeśli będą takie wyzwania postara­
my się im sprostać.

- P o zw o li Pan, ż e  w rócim y  
d o  tego p rzy k ła d o w e g o  in tere­
santa z  Białej Cerkwi. Czy w  cią­
gu  dnia  u da  mu się  o trzym a ć  
wizę?

-Jak  wspominałem, Konsulat 
wydaje wizy najpóźniej w ciągu 24. 
godzin od chwili złożenia doku­
mentów, a zatem jeżeli petent przy- 
jedzie rano i umotywuje konie­
czność uzyskania wizy tego samego 
dnia zazwyczaj takie zapotrzebowa­
nie jest spełnione.

- Panie Konsulu Generalny - 
c z y  w  o k r e s ie  le tn im  lic zb a  
za ła tw ian ych  w iz  w zrasta , czy  
te ż  u trzym u je s ię  w  ciągu roku  
na jednakow ym  poziom ie?

- Trudno tutaj mówić o regu­
larności, ponieważ zdarzają się dni, 
kiedy mamy znacznie zwiększoną 
liczbę interesantów . N atom iast 
aktualnie w sezonie letnim w zesta­
wieniu z latami poprzednimi odno­
towujemy nieznaczny wzrost wyda­
wanych wiz. Warto w tym kontek­
ście wspomnieć o wizach wydawa­
nych na wyjazdy do pracy w rolni­
ctwie i innych sektorach gospodar­
ki, których w tym roku wydaliśmy 
znacznie więcej, niż w latach ubieg­

nie p o s ia d a ją c  do  tego u p ra ­
wnień, proponują  słono opłaca­
ne usługi dla załatw ienia uńz, co 
je s t przyczyn ą  częstego mniema­
nia, ż e  w izy  do Polski są  płatne?

- Od m om entu wprowadzenia 
obowiązku wizowego dla obywate­
li Ukrainy przy wjeździe do Polski 
wizy były i są bezpłatne. Pobieranie 
opłat za pośrednictwo wizowe jest 
sprawą firm, które posiadają na to 
licencje. Natomiast pobieranie jaki­
chkolw iek o p ła t od obywateli 
Ukrainy, którzy stoją do Konsulatu 
w kolejce nosi znamiona nielegal­
ności. Znakomicie udaje nam się 
pozbawić uczestników tego proce­
deru racji bytu, ponieważ, gdy ocze­
kiwanie w kolejce trwa zaledwie kil­
ka godzin i osoba, która przyjdzie 
do Konsulatu nawet o godzinie 
dwunastej bez problemu dostarczy 
dokumenty, to w takiej sytuacji ci 
ludzie nie mają zajęcia.

- P rzejdźm y do  innego tem a­
tu. Na p o d s ta w ie  do tych cza so ­
w y c h  P a ń s k ic h  s p o tk a ń  z  
p rze d s ta w ic ie la m i śro d o w isk  
po lsk ich  ja k  ocenia Pan sk u te­
c zn o ść  n a szych  d zia ła ń . Czy  
idziem y w  dobrym  kierunku?

- Cóż mogę powiedzieć. Środo­
wisko Polaków mieszkających na

dzie przynależności zawodowej, 
gdzie przykładem mogą być orga­
nizacje grupujące lekarzy polskie­
go pochodzenia działające w Kijo­
wie i Winnicy.

- Jak, zd a n iem  Pana, c zy  
byłoby w sk a za n e  p o łą c ze n ie  
wszystkich Polaków m ieszkają­
cych na Ukrainie w  jedyną orga­
nizację.

-  Panie redaktorze, kwestią naj­
ważniejszą jest to, by wszystkie orga­
nizacje zrzeszające zamieszkują­
cych tu Polaków ze sobą współpra­
cowały. Natomiast, jeżeli chodzi o 
sam proces integracji, łączenia się, 
poszczególnych organizacji, to w 
tych sprawach decydować powinni 
sami Polacy. Konsulat na pewno 
będzie współpracował ze wszystki­
mi organizacjami, niezależnie od 
sposobu ich powstania i bez wzglę­
du na to czy zrzeszone są one w 
ramach ZPU, czy FOPnU, zaś, tak 
jakjuż powiedziałem -  najważniej­
sze jest to, żeby wszystkie one ze 
sobą współpracowały. I to jest zaga­
dnienie, któremu należy poświęcić 
najwięcej uwagi.

- 1, na zakoń czen ie , Panie  
Konsulu Generalny, chciałbym  
p o r u s z y ć  sp ra w ę  o d  k tó re j w  
dużym  stopniu za leży  pom yślna

„Archipelag śladów Boga”
Swego czasu rosyjski historyk 

A leksander Sołżenicyn 
powiadomił świat o strasznych miej­
scach zbrodni na terenie Związku 
Radzieckiego i nazwałje „Archipe­
lagiem GUŁAG”. Teresa Tyszkiewicz 
pokazując nam piękne karty z życia 
dwóch Sług Bożych - o. Serafina Aloj­
zego Kaszuby i ks. Władysława Buko­
wińskiego - tę samą przestrzeń nazy­
wa ,Archipelagiem śladów Boga”.

W czasach radzieckich życie reli­
gijne zarówno w kościele prawosła- 
wnym, jak też katolickim obu obrząd­
ków przeszło ciężką drogę krzyżową. 
Na de prześladowań, zsyłek na wyg­
nania i więzień, repatriacji ludu, ofia­
ry wielu kapłanów i świeckich oraz

wartość wiary chrześcijańskiej nabie­
rają szczególnego znaczenia.

Żyjemy świadomością, że to 
krew wielu męczenników posłużyła 
dla dzisiejszego odrodzenia wiary. 
Oprócz tych, którzy przelali swą 
krew za wiarę, istnieje także ogrom­
na liczba męczenników „białych”, 
pełniących swoją misję w sposób peł­
ny, oddany Bogu. Do takich osób 
zaliczamy wędrownego kapłana o. 
Serafina Kaszubę i ks. Władysława 
Bukowińskiego. Chociaż nie zginęli 
oniw obozie i szczęśliwie przeżyli zes­
łanie pod ręką Bożej Opatrzności, 
jednak całe ich życie jest jednym 
wielkim świadectwem wiary wjezu- 
sa Chrystusa i jego Kościół. Sługa Boży

Ks. Władysław Bukowiński

najszybciej. Kwestia powstania 
„Domu Polskiego” w Kijowie jest 
bardzo ważna z kilku względów. 
Między innymi dlatego, że byłoby 
to miejsce spotkań wszystkich orga­
nizacji polonijnych, w tym i redak­
cji „Dziennika Kijowskiego” co zna­
komicie ułatwiłoby ich funkcjono­
wanie i wzajemną współpracę.

Rozumiemy, że jest to kwestia 
dość skomplikowana i czasochłon­
na, jednakże zarówno Ambasada 
RP na U krainie, jak  i Konsulat 
Generalny dołożą wszelkich starań, 
aby wykupienie działki pod zabu­
dowę lub ewentualnego obiektu w 
którym można byłoby urządzić taki 
dom nastąpiło jak najszybciej.

- C zyli nie tracim y n adziei. 
Ale w róćm y d o  sp ra w  ba rd zie j 
globalnych  O d s tyc zn ia  2008  
roku Polska wchodzi do  jraństw  
g ru p y  Schengen. Jak ich  z a s a ­
dn iczych  zm ian  należy oczek i­
w ać w  p ro ced u rze  wydaw ania  
w iz  do  Polski?

-  Panie redaktorze. Myślę, że to 
mógłby być doskonały tem at do 
następnej, odrębnej już rozmowy...

- A za tem  d zięk u ję  z a  d z i ­
s ie js z e  tr e ś c iw e  w y p o w ie d z i  
i po lecam  się  na p rzy sz ło ść .

Stanisław PANTELUK

Na podstawie danych biografi­
cznych Sługi Bożego zaczerpniętych 
przede wszystkim zjego wspomnień, 
Autorka ukazała najważniejsze eta- 
pyjego heroicznej drogi życiowej. 
Publikacja ukazuje się w pierwszą 
rocznicę rozpoczęcia procesu bea­
tyfikacyjnego Sługi Bożego ks. Wła­
dysława Bukowińskiego oraz z okaz­
ji sympozjum Jemu poświęconemu, 
które odbyło się 23 czerwca 2007 
roku w sanktuarium Miłosierdzia 
Bożego w Krakowie-Łagiewnikach.

Omawianą książkę można zama­
wiać pod następującymi adresami: 
Ośrodek „Wolanie z Wołynia”, skr. 
poczL 9ł )4-520 Poronin, lub e-mail: 
kovaliv@ostroh.uaf.nef ~

mailto:kovaliv@ostroh.uaf.nef
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Rodacy

Zakończenie z  nr 308

D ziś w każdym kraju euro­
pejskim istnieją i dzia­

łają organizacje polonijne. Są to 
niewielkie stowarzyszenia (liczą­
ce od kilkudziesięciu członków) 
do dużych organizacji, liczących 
w iele tysięcy osób  polsk iego  
pochodzenia. Niektóre z nich są 
organizacjami łączącymi tradycje 
i zwyczaje polskie z kultura kra­
ju, na terenie którego działają. 
Prawie we wszystkich krajach 
Europy istnieją związki, federa­
cje lub kongresy zrzeszające 
poszczególne organizacje pol­
skie, będące przedstawicielami 
wspólnot polskich w stosunku do 
władz miejscowych danego kra­
ju oraz władz RP.

Największą organizacją polo­
nijną w Europie, zrzeszającą kra­
jowe związki, federacje i kongre­
sy jest Europejska Unia Wspólnot 
Polonijnych, której podwaliny 
stworzono w roku 1993 w Ram- 
sau. Pierwsze zaś zebranie Euro­
pejskich Wspólnot Polonijnych 
odbyło się w Londynie, w grudniu 
tego samego roku i zaowocowało 
utworzeniem Europejskiej Rady 
Wspólnoty Polonijnych, a jej pier­
wszym prezesem został Zygmunt 
Szkopiak, który pełnił tę funkcję 
do roku 2000. Rada miała cha­
rakter konsultatywny i reprezen­
tacyjny, lecz nie instytucjonalny. 
N ie miała statutu, lecz tylko 
regulam in określający skład, 
działalność i formę zebrań. Jej 
celami było: promowanie spraw 
polskich i naszych polonijnych w 
integrowaniu się z demokraty­
cznym Zachodem, współpraca ze 
wspólnotami polskimi na całym 
świecie oraz pomoc dla organiza­
cji polskich w państwach postko­
munistycznych .

W roku 2000, na wniosek  
Komisji Statutowej, kolejny Zjazd 
Rady przyjął nowy statut i nową 
nazwę organizacji: Europejska 
U nia W spólnot P olonijnych . 
Nastąpiła olbrzymia zmiana jako­
ściowa. Po raz pierwszy doku­
m entem  regulującym funkcjo­
nowanie organizacji został statut, 
a n ie  regulam in . Członkam i 
EUWP nie byli delegaci poszcze­

S potkanie z Polakami Syberii w  „Domu Polonii” w  Pułtusku (2006 r.)

bia) /3 0 / ;  Towarzystwo Przyjaź­
ni S łow eńsko-P olsk iej / 3 1 / ;  
Związek Organizacji Polskich w 
Szw ajcarii / 3 2 / ;  Z rzeszen ie  
Organizacji Polskich w Szwecji /  
33 /; Kongres Polaków w Szwecji 
-  członkostwo zawieszone /3 4 / ;  
Federacja Organizacji Polskich 
na Ukrainie /3 5 / ;  Związek Pola­
ków na Ukrainie /3 6 / ;  Polskie 
Stowarzyszenie Kulturalne im .J. 
Bema (Węgry) / 3 7 / ;  O gó lno­
krajowy Sam orząd Mniejszości 
Polskiej na Węgrzech /3 8 / ;  Sto­
warzyszenie Katolików Polskich 
na Węgrzech p.w. św. Wojciecha 
/3 9 / ;  Z jednoczenie Polskie w 
Wielkiej Brytanii /4 0 / ;  Polska 
Macierz Szkolna w Wielkiej Bry­
tanii /4 1 /  i Związek Polaków we 
Włoszech /4 2 / .

Diaspora polska
w E U R O P I E
gólnych organizacji, lecz same 
organizacje. Europejska Unia 
Wspólnot Polonijnych stała się 
związkiem, czyli pełną strukturą 
organizacyjną.

Aktualnie (dane z 8 maja 
2007 roku) w skład Europejskiej 
U nii W spólnot P olonijnych  
wchodzi 42 organizacji krajo­
wych: Forum Polonii w Austrii /  
1/; Zjednoczenie Polskie w Bel­
gii / 2 / ;  Rada Polonii Belgijskiej 
/ 3 / ;  Związek Polaków na Biało­
rusi (prezes A. Borys) / 4 / ;  Pol­
ska Macierz Szkolna na Białoru­
si / 5 / ;  Rada Polonii w Bośni i 
Hercegowinie / 6 / ; Polskie Sto­
warzyszenie Kulturalno-Oświato­
we im. Warneńczyka w Bułgarii 
/ 7 / ;  Polskie Towarzystwo Kultu­
ralne im. Kopernika w Chorwa­
cji / 8 / ;  K ongres Polaków w 
Republice Czeskiej / 9 / ;  Polski 
Związek Kulturalno-Oświatowy w 
R epublice Czeskiej / 1 0 / ;  
Macierz Szkolna w Republice 
Czeskiej /1 1 / ;  Federacja Orga­
nizacji Polskich i Polsko-Duń- 
skich w Danii „Polonia”/ 12 /;

Związek Polaków w Estonii „Polo­
nia” /1 3 / ;  Zjednoczenie Polskie 
w Helsinkach (Finlandia) / 1 4 /
; Federacja Polonii Francuskiej 
/1 5 / ;  Kongres Polonii Francus­
kiej /1 6 / ;  Stowarzyszenie „Naza- 
reth  Familie” (Francja) - status 
obserwatora /1 7 / ;  STEP-Stowa- 
rzyszenie Ekspertów Polskich w 
H o la n d ii / 1 8 / ;  Towarzystwo 
Irlandzko-Polskie /1 9 / ;  Związek 
Polaków na Litwie / 2 0 / ;  Zwią­
zek Polaków na Łotwie / 2 1 / ;  
Polskie Stowarzyszenie w Mace­
donii -  Klub Polonia -Skopje /  
2 2 / ; Stowarzyszenie Polaków w 
Mołdawii -  członkostwo zawieszo­
ne /2 3 / ;  Konwent Organizacji 
P olskich  w N iem czech  / 2 4 / ;  
Kongres Polonii Niemieckiej /  
2 5 / ; Związek Polaków w Norwe­
gii / 2 6 / ;  K ongres Polaków w 
Rosji Stowarzyszenie Kulturalne 
„Dom Polski” /2 7 / ;  Stowarzysze­
nie Kulturalno-Oświatowe „Polo­
nia” (Petersburg, Rosja) /2 8 / ;  
Związek Polaków  w R um unii 
„Dom Polski” /2 9 / ;  Jugosłowiań­
skie Środowisko Polonijne (Ser-^

Wiara

BCGU BOSKIE PCWGCCCIE
T akie słowa można przeczy­

tać dziś przy wejściu do 
kościoła św. Józefa w Dniepropie- 
trowsku.

15 lat katolicka parafia Dniep- 
ropietrowska dom aga się od  
administracji miasta zwrócenia 
kościoła wiernym. Odpowiadano 
przez wiele lat, że problem zwro­
tu kościoła jest pod kontrolą, że 
kościół będzie na pewno zwróco­
ny, ale po wielu latach, okazało 
się, iż jeszcze w roku 1997 świąty­
nia została sprzedana pewnej 
amerykańskiej firm ie, która z 
kolei odsprzedała ją innej firmie.

Pewnego dnia, na początku 
lipca br. parafianie z radością i 
nadzieją ujrzeli, że wejście do 
kościoła jest otwarte, więc natych­
miast przystąpili do sprzątanie 
nagromadzonego tu latami gru­
zu i śmiecia, oraz wyremontowali 
dach, aby zapobiec rujnacji świą­
tyni. 8 lipca po ponad 70. latach 
przerwy odbyło się nabożeństwo z 
udziałem  biskupa Stanisława 
Padewskiego i księży w obecno­
ści licznej grupy parafian.

Biskup Stanisław Padewski na czele procesji przy kościele 
św. Józefa w Dniepropietrowsku

Niestety świąteczna radość 
trwała krótko. „G ospodarze” 
budowli z pomocą milicji wypę­
dzili wiernych z kościoła zastoso- 
wując siłę, a nawet kalecząc nie­
których. Obecnie parafianie i w 
dzień i w nocy, całodobowo mod­
lą się i czuwają przy Kościele. O 
lo s ie  D hieprop ietrow sk iego  
kościoła powiadomione są liczne

parafie Ukrainy, których wierni 
modlą się o oddanie świątyni ich 
prawowitym właścicielom.

O statnio przed kościołem  
pojawiło się wiele namiotów usta­
wionych przez wiernych, przyby­
łych tu, by dopomóc w uratowa­
niu kościoła , którem u nadal 
zagraża całkowite zniszczenie.

W łodzim ierz RULKOWSKI

Europejska U nia W spólnot 
Polonijnych prowadzi działalność 
w 3 komisjach: Komisja Obrony 
G odności Narodowej, Komisja 
Oświaty Polonijnej i Komisja d /s  
Mniejszości i jest otwartym, demo­
kratycznym związkiem cen tra l­
nych i ogólnokrajowych organiza­
cji polskich i polonijnych, mają­
cych swoją siedzibę i działających 
w europejskich krajach osiedle­
nia. Jej siedzibą jest kraj zamie­
szkania jej Prezydenta (od ubieg­
łego roku Szwecja).

C elem  E u ro p e jsk ie j U nii 
Wspólnot Polonijnych jest: inte­
gracja  i w zm ocn ien ie  pozycji 
eu rope jsk iego  ru ch u  p o lo n ij­
nego; troska o uzyskanie przez 
Polskę należnego je j miejsca w 
zjednoczonej Europie; zachowa­
nie  przez P o lon ię  eu ropejską 
polskiego dziedzictwa ku lturo­
wego i wreszcie reprezentow a­
nie Polonii europejskiej wobec 
struktur europejskich i między­
narodowych oraz wobec władz i 
organizacji polskich.

Europejska U nia W spólnot

Polonijnych realizuje swoje cele 
poprzez: promowanie spraw pol­
skich w krajach Europy oraz w 
z in teg ro w an y ch  s tru k tu ra c h  
europejsk ich  i m iędzynarodo­
wych; w spieranie i popularyzo­
wanie idei jedności europejskiej 
opartej na zasadach wzajemnych 
korzyści oraz równości państw i 
narodów; w spieranie inicjatyw 
prom ujących  po lską  k u ltu rę , 
język i tradycje; współpracę z kon­
tynentalnymi i światowymi orga­
nizacjam i polonijnym i; współ­
pracę z władzami, instytucjami i 
organizacjami polskimi, z który­
mi łączą Unię wspólne cele sta­
tutowe; reprezentację i wspiera­
nie interesów Polonii i ich cen­
tralnych organizacji wobec władz: 
europejsk ich , polskich krajów 
zam ieszkan ia ; m otyw ow anie 
wszelkich struktur w Polsce dla 
szerszego popieran ia  wspólnot 
po lon ijnych ; d b an ie  o d o b re  
imię Polski i Polaków; rozwijanie 
poczucia więzi narodowej Pola­
ków i ich mobilizacja do działal­
ności na rzecz wspólnego dobra.

Ważną rolę w życiu codzien­
nym polskiej diaspory w Europie 
spełnia również duszpasterstwo 
polonijne kierowane przez dele­
gata episkopatu Polski oraz Pol­
skie Misje Katolickie w poszczegól­
nych krajach. H istorię Polskiej 
Misji Katolickiej tworzyli sami Pola­
cy, którzy z różnych przyczyn zmu­
szeni byli przez wieki osiedlać się 
poza granicami Ojczyzny.

Polskie Misje K atolickie, 
istn ie jące  na te re n ie  Europy, 
mają swoje siedziby w: Anglii, Bel­
gii, Danii, Holandii, Luksembur­
gu, Norwegii, Niemczech, Wło­
szech, Szkocji, Szwajcarii, Szwecji. 
Jedną z nich -  i najstarszą -  jest 
Polska Misja Katolicka we Fran­
cji. Z faktu, iż PMK jest częścią 
Kościoła, wynika jej powołanie i 
zadania: duszpasterska opieka i 
troska o Rodaków przebywających 
na obczyźnie, podtrzymywanie 
dziedzictwa kulturalnego i reli­
g ijnego  w śród P o lo n ii o raz  
łączność z Kościołem lokalnym. 
Za wypełnienie tych misji odpo­
wiedzialny jest Rektor i jego naj­
bliżsi współpracownicy, delegaci 
regionalni, kapelani, księża i sio­
stry zakonne, świeccy zaangażowa­
ni w różnych dziedzinach.

Leszek WĄTRÓBSKI

Informacja

W IZ Y  DO PRACY
BEZ Z E Z W O L E N IA
O d 20 lipca 2007 r. do 31 grudnia 2009 r. obywatele Rosji, 

Ukrainy i Białorusi będą mogli pracować w Polsce, w dowol­
nym dziale gospodarki, bez zezwolenia na pracę, w okresie do 3 mie­
sięcy w ciągu kolejnych 6 miesięcy, pod warunkiem posiadania zareje­
strowanego przez pracodawcę w powiatowym urzędzie pracy, oświad­
czenia o zamiarze powierzenia wykonywania pracy.

Warunkiem wykonywania legalnej pracy jest otrzymanie wizy w celu 
wykonywania pracy, która będzie wydana po przedstawieniu konsulo­
wi, właściwemu dla stałego miejsca zamieszkania cudzoziemca, orygi­
nału zarejestrowanego oświadczenia, paszportu zagranicznego, jego 
kserokopii oraz ankiety ze zdjęciem

Osoby, które podjęły pracę w Polsce w sektorze rolnym na pod­
stawie oświadczeń wystawionych zgodnie z przepisem sprzed noweli­
zacji rozporządzenia Ministra fracy i Polityki Społecznej z 30 sierpnia 
2006 r. w sprawie wykonywania pracy przez cudzoziemców bez konie­
czności uzyskania zezwolenia na pracę, mogą korzystać ze swoich upra­
wnień do upływu ważności wizy lub zakończenia pracy.

MPiPS

Jeżeli masz dostęp do Internetu, 
czytaj naszą gazetę pod adresem:w w w .d k .co m .u a
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Nasi w stolicy

Ciąg da lszy  z e  str. 1
„P o w iew  Słow u ty cza "

Liryzmem ciepłem  i świat­
łem przesycone są eksponowane 
pejzaże Kijowa, Krakowa i Peters­
burgu, martwe natury i oczywi­
ście p rz e p ię k n e  kom pozycje

Pejzaż — Aleksander Turański

kwiatów. Wykonane w nowoczes­
nym stylu p race  A lek san d ra  
Turańskiego - „Serhij Paradża- 
now", „Dzień sm utku”, „Albert 
Einstein”, .Józef Konrad” (Korze­
niowski) , „Liza M innelli” toną w 
filozoficznym  sp o jrz e n iu  na 
świat, przypominając nam  wiel­
kie postacie doby współczesnej.

Na otwarciu wystawy dzienni­
karze telewizji warszawskiej mie­
li okazję porozmawiać z naszymi 
plastykami i kierownikiem gru­
py Ireną  Gilową. W śród gości 
miło było spotkać dawnych zna­
jomych: Eugeniusza Jabłońskie­
go z małżonką,, siostrę autorki 
niniejszej relacji Marię Mickie­
wicz z rodziną, pracowników Sto­
warzyszenia „Wspólnota Polska” 
oraz liczne grono młodych miłoś­
ników sztuki.

Przepiękne dni spędzone w 
Warszawie na długo pozostaną 
w naszej pam ięci. Zdążyliśmy 
zwiedzić m uzeum  A. Mickiewi­
cza, Józefa K onrada Korzeniow-

Z cyklu LEGENDY POLSKIE

P odczas rządów księcia  
Popiela niedaleko Kru­

szwicy m iał w łasną zagrodę  
zamożny kmieć Piast kołodziej. 
Szanowali i kochali go sąsiedzi, 
bo chętny był do rady i pomocy, 
uczynny dla każdego, mądry i 
gospodarny.

Oprócz chaty i roli miał dużą 
pasiekę, k tóra dostarczała mu 
m iodu i wosku. Zarabiał także 
kołodziejstwem, więc pracy miał 
niem ało , lecz i dostatek  wszy­
stkiego. D obra żona Rzepicha 
pomagała m u w gospodarstwie, 
a wesołe i zdrowe dzieci stanowi­
ły szczęście rodziców.

Poeta polski, Niemcewicz, 
który przed  stu  laty praw ie w 
p ięknych  śp iew ach  h is to ry ­
cznych opisał w ielu sławnych 
ludzi i w ażniejsze w ypadki z 
naszych dziejów, tak o tym kmie­
ciu mówił:

Pośród Kruszwicy spokojnych 
w ieśniaków

Był Piast, co bogów i ludzi
m i ło w a ł .  

Dom jego szczupły,
ale zewsząd czysty; 

Za Gopłem małą pasiekę
posiadał.

Cienił lepiankę jawor
w ie k u is ty ,

A na nim bocian gniazdo
swe zakładał.

W łaśnie po d czas sporów  
Popiela z kmieciami skończył lat 
siedem najstarszy syn Piasta. Była 
to dla rodziny bardzo ważna uro­
czystość, gdyż chłopiec z rąk mat­
ki przechodził pod opiekę ojca. 
W dniu urodzin dziecka obcho­
dzono tak zwane postrzyżyny: 
ojciec po raz pierwszy obcinał 
synowi długie włosy, nadawał mu 
imię i wzywał dla niego błogosła­
wieństwa przodków.

Na ten obrządek spraszano 
sąsiadów i ugaszczano ich hojnie, 
aby upamiętnić dla nich zdarze­
nie i zapewnić dziecku ich życzli­
wość. Toteż Piast i Rzepicha zaw­
czasu przygotowali dostateczny 
zapas mięsa i pieczywa, m iodu i 
owoców leśnych. U p rzą tn ię to  
ch a tę , p rzy stro jo n o  z ie len ią , 
zastawiono obficie stoły.

W łaśnie sp ro sz e n i goście  
zasiedli za stołem, kiedy w pro­
gu stanęli nieznani nikom u pod­
różni. Byli to dwaj młodzieńcy o 
jasnych włosach i pogodnych twa­

rzach; zakurzone ich szaty świad­
czyły wyraźnie, że daleką przeby­
li drogę - prosili o wypoczynek. 
Byli przed książęcym dworem, ale 
ich tam nie wpuszczono - może 
znajdą gościnność pod wieśnia­
czą strzechą.

G ościnność i w pogańskiej 
Polsce była najświętszym prawem, 
obowiązkiem. Gość w dom - Bóg 
w dom - mówi stare przysłowie, a 
m aluje ono w iernie, co czuł i 
myślał każdy.

Z radością też powitał Piast 
przybyłych, podał im wody, aby 
obmyli się z kurzu, i posadził za 
stołem, prosząc, by jedli.

Tymczasem rozpoczęły  się 
obrzędy.

Matka przyprowadziła biało 
ub ranego  chłopca, w p łócien ­
nej koszuli, z rozczesanymi dłu-

P IA S T
gim i w łosam i, i pow iod ła  go 
przed ojca.

Chłopak upadł m u do nóg, 
a Piast go podn iósł, uściskał, 
pokropił wodą ze źródła i ująw­
szy nożyce, przystrzygł m u włosy 
nad czołem.

O ddał potem  nożyce najstar­
szemu z gości, ten uciął znowu 
długi pukiel i tak koleją co star­
si krewni i sąsiedzi strzygli po 
trochu włosy wkoło głowy dziec­
ka. Kobiety je  zbierały, aby zako­
pać w ziemię.

W tedy p o d n ie ś li się dwaj 
podróżni, a jed en  z nich prze­
mówił:

- Pozwólcie i nam, bracia, pob­
łogosławić chłopca w imię nasze­
go Boga.

I zrobiwszy znak krzyża, dodał:
- W imię Ojca i Syna i Ducha 

Świętego chrzczę ciebie, Ziemo­
wicie.

N iech  b łogosław ieństw o  
Boże będzie z tobą, nad domem 
twoim i dziećmi twoimi.

Obecni słuchali tego ze zdzi­
w ien iem , w zruszen i i p e łn i 
wdzięczności. Błogosławieństwo 
Boże je s t przecież największym 
darem. Imię Ziemowita podoba­
ło się też wszystkim. Piast dzięko­
wał serdecznie.

Pamiątkowe zdjęcie przed wejściem do Domu Polonii w Warszawie. 
Od lewej: Irena Gilowa, Wanda Caruk, Maja Poliszczuk i Aleksander 
Turański

sk ieg o , Z am ek K rólew ski, 
kościół św. Anny, Galerie Arty­
styczne oraz in n e  p rzep iękne 
zbytki Warszawy. Atrakcją stał się

dla nas również udział w obcho­
dach D nia Krakowa w stolicy 
Polski.

Wanda CARUK

Rozpoczęły się teraz pieśni 
obrzędowe. Matka przyniosła wie­
niec ze świeżych ziół upleciony i 
włożyła postrzyżonemu synowi na 
głowę, ojciec wziął go za rękę i 
pow iódł na święte m iejsce na 
cmentarzu, aby modlitwą uczcić 
duchy dziadków i zostawić ofiary 
na grobach.

Przez drogę śpiewano pieś­
ni, groby polano mlekiem, pou­
stawiano na nich misy zjadłem .

Kiedy wrócono na koniec do 
dom u , spostrzeżono , że obcy 
młodzieńcy zniknęli. Kiedy ode­
szli, nikt nie zauważył, nikt nie

tylu stanie? I co począć, skoro zab­
raknie żywności?

Z niepokojem  pyta żony, co 
ma jeszcze w spiżarni. Biegnie 
Rzepicha zaraz do komory, ale po 
chwili wraca i opowiada z naj­
większym zdziwieniem, że zapa­
sów nie ubywa, wszystkie statki 
pełne jedzenia, jak  były.

Cieszy się Piast i dziwi, dzię­
kuje bogom za ten dar ich łaski i 
śmielej zaprasza, częstuje.

- Dobry z ciebie gospodarz - 
chwalą ze zdziwieniem goście - 
kiedy wystarczysz na takie groma­
dy.

widział, w którą stronę się udali. 
Musieli być to ludzie święci, gdyż 
zostawili święty dar bogów: bło­
gosławieństwo.

Rozeszli się na koniec goście, 
ale nazajutrz wrócili z wieściami, 
że kmiecie się zbierają, aby obrać 
innego księcia; Popiela nikt słu­
chać nie chce.

Ze wszystkich stron schodzi­
ły się liczne gromady, jed n i szli 
pieszo, inn i jechali na wozach, 
tam c i znow u k o n n o , a n ik t 
zagrody Piasta nie om inął. Każ­
dy rad  był usłyszeć jeg o  m ądre 
słowa i pokrzepić siły za gościn­
nym stołem . W Kruszwicy bar­
dzo prędko  głód zaczął doku­
czać: okolica nie mogła wyżywić 
tylu lu d z i, w ielk ich  zapasów  
nikt z sobą nie przywiózł, a to, 
co było, nie wystarczało dla wszy­
stkich.

G ościnny  ko łodzie j w itał, 
podejmował, lecz w duszy rosła 
mu troska i trwoga: skądże dla

- Nie moja w tym zasługa - tłu­
maczy się w ieśniak. - Boża to 
wola i błogosławieństwo: świę­
tych snadź ludzi ugościłem  w 
chacie, bo odtąd nie ubywa mi 
zapasów.

Zdumieli się wszyscy, spojrze­
li po sobie.

- A jakiegoż nam  szukać księr 
cia, jeśli nie takiego, którem u 
bogowie sami błogosławią! Nad 
P iastem  boska ręka  i op ieka , 
Piast szczęśliwie nam i rządzić 
będzie.

I zasiadł Piast kołodziej
na tronie  

Już wdział purpurę,
wziął miecz wojowniczy, 

Świetną koroną uwieńczył
swe skron ie, 

A wdzięczny, pragnąc uczcić 
stan rolniczy,

Rozkazał pług swój postawić 
przy tron ie.

Cecylia NIEWIADOMSKA

Pielgrzymka

SZCZĘŚĆ BOŻE
Na terenie diecezji Charkow- 

sko-Zaporoskiej od 5. lat pracu­
ją ojcowie Paulini. Biskup Anto­
ni Padewski zorganizował wspól­
nie z nimi 3 lata temu diecezjal­
na pielgrzymkę kopii Cudownej 
Ikony MB Częstochowskiej.

Miasto Mariupol uzyskało 
dekretem Biskupim status san­
ktuarium i pomimo, że walka o 
plac kościelny nadał się toczy, a 
stary kościół nie został zwróco­
ny, to jednak od kilku lat trwają 
przygotowania do pieszej piel­
grzymki na podobieństwo tych, 
jakie mają miejsce w Polsce.

Ostatecznie Paulinom wspól­
nie z Chrystusowcami i innymi 
kapłanami Donbasu udało się 
ustalić trasę i wyznaczyć odpowie­
dzialnych za przebieg pielgrzym­
ki. Wstępne ustalenia i zapewnie­
nie o pomocy otrzymaliśmy ze 
strony władz miejskich Doniec­
ka i niektórych miejscowości na 
trasie pielgrzymki. Brakuje nam 
jednego: fachowych przewodni­
ków i zapalonych pielgrzymowi- 
czów ze stażem.

Zwracamy się z prośbą do 
kapłanów, sióstr i świeckich, 
zwłaszcza na Ukrainie i w Polsce, 
ale też i w innych krajach post- 
sowieckich, którzy pragnęli, by 
nam pomóc poprzez głoszenie 
konferencji, spowiedzi i pieśni 
w przeprowadzeniu tej pobożnej 
akcji. Wychodzimy po raz pierw­
szy, więc jest to historyczna pod­
róż. Potrzebne jest nam wszela­
kie wsparcie.

Hasło wędrówki: UCZYŃ­
CIE WSZYSTKO, CO SYN WAM 
POWIE. Trasa 153 km. Etapy 
długością od 32 do 15 km. Noc­
legi pod namiotami, w klubach, 
szkołach i u parafian.

Początek pielgrzymki 20. sier­
pnia. Wychodzimy o 9-tej rano z 
kościoła w Doniecku, który znaj­
duje się w pobliżu Dworca Kole­
jowego. Wejście do Mariupola 
planowane jest 25. sierpnia w 
południe. Kaplica znajduje się 
przy ul. Bestużewa 60. Uroczy­
ste zakończenie 26. w dzień  
liturgicznego w spom nienia  
MB CZĘSTOCHOWSKIEJ.

Dla chętnych z Polski chcę 
przypomnieć, ze wymagany jest 
tylko paszport, nie potrzebna 
jest żadna wiza ani zaproszenie.

Dla chętnych z Rosji chcę 
powiadomić, ze z Mariupola do 
Taganrogujest tylko 100 km i oso­
by, które udają się na Spotkanie 
Młodzieży do tego miasta mogą 
połączyć te dwa zdarzenia i w 
odpowiednim momencie np. 25. 
sierpnia, tzn. zaraz po wkrocze­
niu do Mariupola można zdążyć 
rejsowym autobusem na zajęcia 
do Taganrogu i dalej do domu.

Dodatkową informację moż­
na uzyskać pod telefonem:

+380963198625 na tel. kom.
lub późnym wieczorem: 

380.6232.67992 dom.
www.orient.to.pl

ks. J arosław  WIŚNIEWSKI - 
koordynator

W dniu Jubileuszu 50-lecia 

Rozalii Stanislaw ow nej 
M U R A W S K I E J

moc najserdeczniejszych 
życzeń, dużo szczęścia, 

zdrowia spełnienia 
wszystkich marzeń życzą 
jej córki Ludmiła i Maria

http://www.orient.to.pl
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Eksperci Konfederacji Praco­
dawców Polskich zwracają uwagę, 
że korzyści płynące z wejścia Polski 
do Unii Europejskiej nie sąjednak 
automatyczne. Aby utrzymać dob­
rą koniunkturę Polska nie może 
osiąść na laurach, zadowalając się 
tym, co do tej pory udało nam  się 
osiągnąć.

KPP przedstawia korzyści, jakie 
dało polskim przedsiębiorcom 3 
lata obecności na wspólnym euro­
pejskim rynku, a także wymieniamy 
niekorzystne zjawiska związane z 
naszą obecnością w UE.

Korzyści z obecności 
Polski w UE:

■ uczestnictwo w systemie 
gospodarczym najbardziej rozwi­
niętych krajów świata, pozbawio­
nym ograniczeń w handlu zagrani­
cznym i w imporcie. Dzięki temu 
Polska ma szanse szybkiego rozwo­
ju  -1-2 pkt naszego rocznego wzro­
stu to efekt tego faktu;

■ podwojenieobrotówPolski 
w handlu zagranicznym - z głębokie­
go deficytu wymiany z krajami UE, 
wyszliśmy na znaczący wynik dodatni;

■ dostęp do skierowanych do

różnych obszarów naszego życia 
społeczno-gospodarczego fundu­
szy unijnych. Fundusze stały się waż­
nym impulsem prorozwojowym, 
umożliwiły podjęcie wielu inwesty­
cji infrastrukturalnych;

■ otwarcie unijnych rynków 
pracy-bezpośrednim skutkiem jest 
spadek bezrobocia w Polsce;

■ zwiększenie napływu do 
Polski inwestycji zagranicznych, 
czego naturalną konsekwencjąjest 
tworzenie nowych miejsc pracy i 
wzrost PKB;

■ przyspieszonywzrostwydajno- 
ści, większa kapitalizacja, moderniza­
cja produkcji, poprawa konkurencyj­
ności - spowodowane napływem 
nowych inwestycji i technologii;

■ pozytywny wpływ prawodaw­
stwa UE na polskie regulacje prawne,

■ wzrost uelastycznienia ryn­
ku pracy i zróżnicowanych form 
zatrudnienia, poprawa organizacji 
pracy, a także rosnące znaczenie 
aktywnej polityki na rynku pracy, 
np. w sferze subsydiowania zatrud­
nienia. Globalizująca się gospodar­
ka oraz rosnąca konkurencja zmu­
szają przedsiębiorstwa do elasty­
czności i dostosow ania stan u  
zatrudnienia do potrzeb praco­
dawcy w danej chwili.
Niekorzystne zjawiska 
związane z naszym 
członkostwem w UE:

■ zakazstosowaniaprotekcjo- 
nistycznej polityki o ch ro n n e j 
wobec własnych podmiotów, zakaz 
subsydiowania przedsiębiorstw z 
państwowej kasy (w tym przemysłu 
ciężkiego), obowiązek przestrzega­

nia limitów produkcyjnych narzu­
conych  P olsce w n iek tó ry ch  
obszarach, m.in. w produkcji mle­
ka i cukru, stali. Te wymogi wpły­
wają niekorzystnie na niektóre 
podmioty, w wyniku nie zakończe­
nia przez nie procesów restruk­
turyzacyjnych przed przystąpie­
niem do Unii;

■ lobbing starych krajów UE, 
które mają silniejszą pozycję na 
forum UE wyrządza polskiej gospo­
darce liczne straty. Z jednej strony 
podejmuje się działania, które szko­
dzą nam w tych segmentach pro­
dukcji, gdzie mamy monopolisty­
czną pozycję (sadownictwo, prze­
mysł cukrowy), z drugiej zbyt małą 
uwagę UE przywiązuje do ochrony 
interesów Polski, czego przykładem 
jest mało wyraźne wsparcie w kon­
flikcie z Rosją o eksport mięsa czy 
w walce z dumpingiem cenowym 
importu żywności z Chin;

■ obawa, że w wyniku wypy­
chania do Polski "brudnej” praco­
chłonnej lub niechcianej produk­
cji we własnych krajach możemy 
stać się krajem peryferyjnej i nisko 
rentownej produkcji;

■ brak dostatecznego wspar­
cia UE dla obrony interesów Pol­
ski, np. w relacjach z Rosją, w wyni­
ku czego ma miejsce „psucie” ima­
ge samej Unii, jako jednolitej i sku­
tecznej organizacji;

■ wciążniewystarczającapop- 
rawajakości polskiego ustawodaw­
stwa i zwiększenia jego stałości;

■ brak poprawy systemu 
kształcenia, co spowodowałoby 
uzyskanie przez firmy efektywniej­
szych pracowników, a w rezultacie

KONFEDERACJA 

PRACODAWCÓW 

POLSKICH

cała gospodarka stałaby się bardziej 
konkurencyjna;

■ niewystarczające i nie wszę­
dzie równomiernie dostępne wspar­
cie dla przedsiębiorstw chcących 
szkolić swoje kadry;

■ brakzmianwfunkcjonowa- 
niu instytucji. W Polsce wciąż brak 
jest systemu one-stop point w obsłu­
dze przedsiębiorstw; przez te trzy 
lata nie zwiększył się udział instytu­
cji rynku pracy w pośrednictwie 
zatrudnienia. Działające rynkowo 
instytucje pośrednictw a pracy 
wykazują większą efektywność niż 
obecne skostniałe struktury publi­
cznych służb zatrudnienia, których 
profesjonalizm i efektywność nie 
poprawiają się. Środki przeznacza­
ne dla urzędów pracy powinny być 
uzależnione od ich efektywności w 
pośrednictwie pracy, a nie jak to jest 
obecnie, od liczby zarejestrowa­
nych bezrobotnych.

Podsumowując, to, w jakim  
stopniu wykorzystamy dane nam 
możliwości i jak będziemy postrze­
gani w zjednoczonej Europie zale­
ży od nas samych. Prawdziwym 
sprawdzianem determinacji i zde­
cydowania obywateli oraz państwa 
w zmianach polskiej rzeczywistości 
na lepszą będą nadchodzące lata. 
Mamy nadzieję, że damy świadectwo 
naszej obywatelskiej dojrzałości i za 
kilka lat z jeszcze większym, niż 
teraz, optymizmem będziemy świę­
tować kolejne rocznice przystąpie­
nia Polski do Unii Europejskiej.

M arta WÓJTACH
Konfederacja Pracodawców 

Polskich
Olsztyn. Stary Ratusz

Stary termin - nowa instytucja

P otoczn ie, term in kresy 
kojarzony był z granicą, koń­
cem . E ncyklopedia PWN 
podaje: Kresy, część kraju leżą­
ca bliżej granicy, zwłaszcza 
dawne p o lsk ie  pogran icze  
wschodnie, początkowo stano­
wiska wojskowe na pograniczu 
Podola i Ukrainy, strzegące 
Rzeczpospolitą przed najaz­
dami tatarskimi, mołdawskimi 
i kozackimi. Z czasem Kresy 
zaczęły oznaczać pograniczne 
ziemie płd.- wsch. po rozbio­
rach Polski nazwę Kresy nada­
wano wszystkim prowincjom  
wschodnim dawnego państwa, 
stopniow o także innym zie­
miom pogranicznym.

K resy zaczęto wiązać ze 
wschodnim pograniczem 

dawnej Rzeczpospolitej w połowie 
XIX wieku. Objęto nim ziemie 
ukrainne, przyłączone do Polski w 
wyniku XIV-wiecznej ekspansji na 
Rusi i unii z Litwą, a więc teryto­
rium pomiędzy Niemnem i Bugiem 
na zachodzie oraz Dnieprem i Dźwi- 
ną na wchodzie, utracone w czasie 
I rozbioru Polski na rzecz Rosji. Jako 
pewien obszar geograficzny termin 
Kresy Wschodnie utrwalił się w okre­
sie międzywojennym. Po 1945 roku 
Kresy stały się określeniem dawnych 
ziem Rzeczpospolitej znajdujących 
się obecnie poza wschodnią grani­
cę Polski w trzech  państwach: 
Ukrainie, Litwie i Białorusi: Kresy 
to ziemia Reja, Mickiewicza, Sło­
wackiego, Krasińskiego, Fredry, i

Orzeszkowej: Odojewskiego, Miło­
sza i Lema, Ogińskiego, Moniuszki, 
Karłowicza,, Stanisławskiego, Fala­
ta i Chełmońskiego, Dybowskiego i 
braci Śniadeckich, Rejtana,, Woro­
nicza, Kościuszki i Piłsudskiego, 
Ajdukiewicza, Banacha i Ingerde- 
na;Hanny Bielickiej Niemena, Łom­
nickiego i Cybulskiego; Komara i 
Górskiego Piłsudski mawiał: Polska

jestjak  obwarzanek- wszystko, co w 
niej najlepsze, znajduje się na jej 
obrzeżach

26 października 2006 roku Rada 
Miasta Stołecznego Warszawy pod­
jęła uchwałę o utworzeniu samo­
rządowej instytucji kultury pod naz­
wą Instytut Kresowy i nadania jej 
statutu w którym czytamy: siedzibą 
Instytutu jest Warszawa, a terenem 
działaniajest obszar Rzeczypospo­
litej Polskiej i zagranica.

Instytut podlega wpisowi do 
Rejestru Instytucji Kultury prowa­
dzonego przez m. st; Warszawę. 
Przedmiotem działania Instytutu 
jest dokumentowanie i prowadze­
nie badań nad historią i kulturą 
Kresów Wschodnich oraz upowsze­
chnianie wiedzy o duchowym i 
materialnym dorobku polskiej kul­
tury kresowej, a także działanie w 
celu ochrony kresowego dziedzi­
ctwa kresowego.

Na czele Instytutu stoi dyrektor

powoływany przez Prezydenta m.st. 
Warszawy. Przy Instytucie działa 
Rada Programowa, jako ciało opi­
niodawcze i doradczo konsultacyj­
ne oraz Rada Honorowa.

Powołanie Instytutu to pomysł 
trzech w iceburm istrzów  z PiS- 
Macieja Maciejewskiego, Marka 
Makucha i Tomasza Zdziota. Rada 
Warszawy na „ rozruch” nowej

instytucji przewidziała 100 tys. zł.
P.o. obowiązki prezydenta Kazi­

mierz Marcinkiewicz w ostatnich 
d n ia c h  u rzęd o w an ia  pow ołał 
dyrektora Instytutu -  został nim 
doktor socjologii kultury UW, znaw­
ca kultury kresowej Robert Wyszyń­
ski. Burmistrz Dzielnicy Warszawa 
Praga-Północ Artur Marczewski na 
siedzibę Instytutu przeznaczył lokal 
o powierzchni 200 m kw. przy Pla­
cu Hallera (ul. Jagiellońska 56).

W zamierzeniu pomysłodaw­
ców Instytutu w dalszej perspekty­
wie jest utworzenie Muzeum Kre­
sów -  na wzór Muzeum Powstania 
Warszawskiego.

W lutym 2007 r. Rada Warsza­
wy zmniejszyła dotację dla Instytu­
tu Kresowego z 600 tys. zł do 400 
tys. zł.

Uroczyste otwarcie Instytutu 
Kresowego nastąpiło 31 m arca 
2007 r. wjego siedzibie o godzinie 
16 00. Na którym, tojego Dyrektor

Robert Wyszyński nakreślił ramo­
we plany działalności Instytutu, 
powiedział m. in. „Chcemy dopro­
wadzić do zmiany dość negatywne­
go wizerunku Polaka z kresówjaki 
obecnie funkcjonuje w Polskim 
społeczeństwie, zapominając, że to 
właśnie z Kresów W schodnich 
pochodziła większość Polskich wie­
szczów narodowych. Polacy z Kre­

sów Wschodnich to ludzie o wyso­
kiej kulturze i wspaniałych trady­
c jach . Te w łaśnie w artości w 
ramach działalności Instytutu Kre­
sowego chcielibyśmy upowsze­
chniać, zwłaszcza wśród młodego 
pokolenia”.

Przedmiot działania:
• dokumentowanie i prowa­

dzenie badań nad historią i kultu­
rą Kresów Wschodnich oraz upo­
wszechnianie i eksponowanie wie­
dzy o duchowym i materialnym 
dorobku polskiej kultury kresowej, 
a także działanie w celu ochrony 
kresowego dziedzictwa kulturowe­
go na terenie m.st. Warszawy. Insty­
tut, w zakresie przedmiotu swego 
działania, w szczególności:

1) inspiruje, organizuje lub 
współorganizuje spotkania, odczy­
ty, wykłady, konferencje, szkolenia, 
imprezy masowe oraz uroczystości 
o charakterze naukowym, artysty­
cznym i kulturalnym,

2) tworzy i prezentuje progra­
my edukacyjne i poznawcze,

3) udostępnia i udziela pomo­
cy innym instytucjom kultury we 
wdrażaniu programów realizowa­
nych przez Instytut,

4) inicjuje, wspiera i prowadzi 
projekty związane z zakresem swo­
jej działalności,

5) opracowuje, publikuje i roz­

powszechnia wydawnictwa z zakre­
su swojej działalności,

6) wspiera i uzupełnia eduka­
cyjne programy szkolne określone 
w szkolnych programach nauczania 
dla szkół różnego szczebla,

7) opracowuje i organizuje eks­
pozycje stałe oraz wystawy czasowe 
w kraju i zagranicą,

8) organizuje koncerty, przed­
stawienia teatralne, pokazy filmo­
we i multimedialne,

Współpraca:
Realizując swoje zadania Insty­

tut współpracuje przede wszystkim 
z organizacjami zrzeszającymi śro­
dowiska kresowe w Polsce i organi­
zacjami polonijnymi oraz innymi 
instytucjami, a także administracją 
rządową i samorządową, instytucja­
mi oświaty i innymi osobami pra­
wnymi, jednostkami organizacyjny­
mi nie posiadającymi osobowości 
prawnej oraz osobami fizycznymi.

Krystyna ZIENKIEWICZ
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Polonijny Festiwal Multimedialny

„Polskie Ojczyzny 2 0 0 7 "
Pod Wysokim Patronatem Jego Ekscelencji 
Ryszarda Kaczorowskiego b. Prezydenta R P

UWAGA!

W  dniach od 14 do 18wrześ- 
nia 2007 roku w Często­

chowie odbędzie się Polonijny 
Festiwal Multimedialny „Polskie 
Ojczyzny 2007”. Festiwal rozpoczną 
prezentacje konkursowe (projekcje 
zgłoszonych do konkursu filmów, 
reportaży, prezentacje programów 
radiowych, nagrań muzycznych, 
pokazy witryn internetowych, itp.), 
w Polonijnym Centrum Kongreso­
wym Akademii Polonijnej. Uroczy­
sta Gala Festiwalu oraz wręczenie 
nagród laureatom  będzie miała 
miejsce 15 października br. podczas 
XVI Inauguracji Roku Akademic­
kiego 2007/2008 w Akademii Polo­
nijnej w Częstochowie.

Prace festiwalowe - filmy, pro­
gramy radiowe i telewizyjne, pro­
gramy multimedialne i strony inter­
netowe na DVD i CD wraz z For­
mularzem można przesyłać sukce­
sywnie do 16 września 2007 r na 
adresy organizatorów -  szczegóły 
(regulamin i formularz zgłoszeń) na 
stronach  Akadem ii Polonijnej 
www.ap.edu.pl; email: ap@ap.edu.pl 
i na Portalu Warszawy i Mazowsza 
Fundacji Polska-Europa-Polonia 
www.warszawa.mazowsze.pl; e-mail: 
festpol@warszawa.mazowsze.pl 

Festiwal „Polskie Ojczyzny 2007” 
stanowi kontynuację Międzynaro­
dowego Festiwalu Filmowego, 
współorganizowanego przez Aka­
demię Polonijną, który odbył się w 
Częstochowie w 2004 oraz Polonij­
nych Przeglądów Multimedialnych 
w latach 2004 i 2005, organizowa­
nych przez Katolickie Stowarzysze­
nie Filmowe oraz Fundację Polska- 
Europa-Polonia w ramach Między­
narodowych Katolickich Festiwali 
Filmów i Multimediów w Niepoka­
lanowie. Organizatorem przedsięw­
zięcia są Akademia Polonijna w Czę­
stochowie wspólnie z Fundacją Pol­
ska -  Europa -  Polonia, Polskim 
Towarzystwem Edukacyjnym oraz 
Światowym Stowarzyszeniem Dzie­
dzictwa Kulturowego.

Festiwal ma charakter otwarty 
dla twórców profesjonalnych oraz 
amatorów z całego świata, zajmu­
jących się problematyką Polonii i 
Polaków. Celem Festiwalujest pre­
zentacja środowisk polonijnych w 
świecie, ich związków z Macierzą, 
losów Polaków za granicą. Festiwal 
ma kształtować postawy patrioty­
czne, dokumentować historię kul­
tury, polskie doświadczenia histo­
ryczne, tradycję i świadomość histo­
ryczną Polaków.

Festiwal ma ukazywać boga­
ctwo historycznego dorobku emi­
gracji, w tym działania Polonii i 
Polaków za granicą na rzecz pod­
trzymania tożsamości narodowej, 
kultywowaniajęzyka, kultury i tra­
dycji kraju Ojców. Dlatego też mile 
widziane są multimedia, których 
tem atem  są osiągnięcia naszych 
rodaków na całym świecie, ich rola 
w nowych ojczyznach. Nagrodzo­
ne dzieła, poprzez promocję i upo­
wszechnianie z wykorzystaniem 
najnowszych środków komunika­
cji medialnej w Polsce i za granicą, 
będą służyły popularyzacji wiedzy 
o przeszłości.

Ubiegłoroczny Polonijny Festi­
wal Multimedialny „Polskie Ojczyz­
ny 2006”, który odbył się pod Wyso­
kim Patronatem JE Lecha Kaczyń­
skiego Prezydenta RP oraz JE  
Ryszarda Kaczorowskiego b. Prezy­
denta RP, uwieńczony został suk­
cesem. Festiwal rozpoczął się przed 
Pielgrzymką do Polski Papieża 
Benedykta XVI w maju 2006 r. w 
Muzeum Kolekcjijana Pawła II w 
Warszawie. Kolejne projekcje Festi­
walu -  współorganizowanego przez 
Akademię Polonijną, Fundację Pol­
ska -  Europa -  Polonia i Światowe 
Stowarzyszenie Dziedzictwa Kultu­
rowego Polonii -  odbyły się w Czę­
stochowie i towarzyszyły Międzyna­
rodowemu Kongresowi w Nowym 
Milenium Fundacje Polonijne w 
Świecie. Zakończenie miało miejsce 
16 października 2006 r. w Często­

chowie. L aureatam i Festiwalu 
zostali między innymi;

♦ Grand Prix - Irena Liegen- 
ce z Łotwy za programy Redakcji 
Magazynu „Nasz Głos”;

♦ w kategorii program ów  
radiowych - Eugeniusz Gołybard, 
Helena Dowżenko i Helenajułda- 
szewa z Ukrainy za cykl programów 
„Po sąsiedzku”,

' ♦  w kategorii program ów  
muzycznych i multimedialnych -  
Janusz Supernak z USA za płytę 
autorską Moja Modlitwa;

♦ w kategorii filmów -  Grze­
gorz Lubczyk i Marek Maldis za fil­
my Henryk Sławik -  Polski Wallen- 
berg oraz Pasterz z Kobanyi;

♦ w kategorii program ów  
telewizyjnych: Ks. Marian Szablew- 
ski (Australia) za filmy „Gałązka 
R ozm arynu”, „Od rozpaczy i 
nadziei” oraz Jeszcze Polska nie 
umarła”;

♦ w kategorii polonijnych 
stron internetowych - The Polonia 
Portal -  USA http://www.expat- 
pol.com;

♦ w kategorii stron interneto­
wych o Polonii - PAP Polonia dla 
Polonii h ttp :// polonia.pap.net.pl

Tegorocznym Festiwalem kieru­
ją  o. prof. AP Eustachy Rakoczy 
(ZP), Rektor Akademii Polonijnej, 
Sekretarz Generalny Światowego 
Stowarzyszenia Dziedzictwa Kultu­
rowego Polonii oraz mgr inż. Zyg­
m unt Gutowski, prezes Fundacji 
Polska-Europa-Polonia

Serdecznie zapraszamy wszystkich 
autorów prac o tematyce polonijnej z 
kraju i zagranicy.

ORGAN IZA TORZY

Apel
Ministerstwo Kultury i Dziedzictwa Narodowego
Departament do Spraw Polskiego Dziedzictwa Kulturowego za Granicą

List otw arty do Polonii i Polaków  za graniccj

Zwracam się z uprzejmą prośbą o udział w projekcie pn.: „Rejestracja zbiorów polskich za granicą” 
realizowanym przez D epartam ent do Spraw Polskiego Dziedzictwa Kulturowego za Granicą w Mini­

sterstwie Kultury i Dziedzictwa Narodowego. Przedsięwzięciu temu przyświecają przede wszystkim cele naukowe 
i dokumentacyjne. Naszym zamiarem jest zgromadzenie informacji o istniejących obecnie kolekcjach polonij­
nych dla przechowania wiedzy i pamięci o nich, bez prób ingerencji w ich status własnościowy i organizacyjny.

Obok podstawowego zadania opisania stanu dóbr kultury podlegających stałym zagrożeniom, 
założona baza danych może być wykorzystywana na bieżąco przez badaczy i zainteresowane instytucje, ułatwia­
jąc im poszukiwania i współpracę. W 2009 r. planujemy wydanie publikacji na temat księgozbiorów polonijnych. 
Prowadzona ewidencja obejmuje:

1. Zbiory biblioteczne mające wartość historyczną, kulturalną lub bibliofilską zarówno jako całość, jak też w 
poszczególnych fragmentach czyjednostkach, gromadzone przez Polaków oraz instytucje polonijne;

2. Polonijne księgozbiory użytkowe (funkcjonalne), także podręczne;
3. Inne rodzaje kolekcji np. archiwalne, muzealne, pamiątki historyczne.
Najważniejszym źródłem wiedzy o tych zasobach są kwestionariusze wypełnione przez osoby lub instytucje 

dysponujące informacjami o tego typu zbiorach lub mogące zaoferować pomoc w ich ochronie.
W przekonaniu o celowości podjętych działań uprzejmie proszę o wypełnienie kwestionariuszy rejestracyj­

nych dostępnych na stronie internetowej Ministerstwa www.mk.idn.gov.pl w zakładce „Zbiory polskie za granicą”. 
Cenne będą dla nas nawet wiadomości cząstkowe, sygnalne, stanowiące zaledwie wskazówki do dalszych badań. 
Ankiety mogą zostać wypełnione w dowolnym języku. Będę wdzięczny za każdą formę współpracy.

Wszelką korespondencję uprzejmie proszę kierować na adres: Departament do Spraw Polskiego Dziedzi­
ctwa Kulturowego za Granicą, ul. Krakowskie Przedmieście 15/17, 00-071 Warszawa lub drogą elektroniczną: 
mczartoryiska@mkidn.gov.pl. Informacja o programie znajduje się na stronie internetowej Ministerstwa: 

www,mkidn.gov.pl „Zbiory polskie za granicą”,ul. Krakowskie Przedmieście 15 /17 ,00-071 Warszawa 
tel. (+48 22) 42 10 556,42 10 335, fax (+48 22) 826 30 59 www.mkicln.gov.pl dpd@mldcln.gov.pl

D yrektor Departam entu Jacek MILER

Komunikat

XV Ogólnopolski Turniej Jednego Wiersza
€  La u r Llateranki -  2CC7

S amorząd Uczniowski i miłośnicy poezji w II Liceum Ogólnokształ­
cącego im. Emilii Plater w Sosnowcu organizują jesienią bieżące­

go roku jubileuszowy XV Turniej Jednego Wiersza O Laur Plateranki.
Do udziału w konkursie serdecznie zapraszamy poetycko uzdolnioną 

młodzież ze szkół średnich (ponadgimnazjalnych) z Polski i środowisk 
polonijnych.

Warunkiem uczestnictwa w Turnieju jest nadesłanie trzech opatrzonych 
godłem egzemplarzyjednego, nigdzie dotąd niepublikowanego ani nie nagra­
dzanego na innych konkursach wiersza (wyłącznie wydruk komputerowy lub 
maszynopis) w terminie do 27 października 2007 roku na adres:
II Liceum Ogólnokształcące im. Emilii Plater w Sosnowcu, ul. Parkowa 1, 
41 -200 SOSNOWIEC, tel./faks (0-32) 266-45-35, tel. (0-32) 294-95-97. 

z dopiskiem na kopercie „XIV Laur Plateranki”.
Finał i rozstrzygnięcie konkursu odbędzie się 23 listopada 2007 roku 

o godz. 17.00 w auli szkolnej. Autorzy wierszy zakwalifikowanych do fina­
łu powiadomieni zostaną odpowiednio wcześniej listownie, pocztą e-mail 
lub telefonicznie Prosimy o podanie dokładnych danych w dołączonej do 
przesyłki z wierszami osobnej kopercie opatrzonej tym samym co wiersze 
godłem (nazwa szkoły i jej adres, adres prywatny, telefon, adres e-m ail). 
Fundatorem  nagród głównych (pieniężnych) i tomiku poetyckiego, w 
którym tradycyjnie opublikowane zostaną nagrodzone i wyróżnione utwo­
ry, jest Urząd Miasta w Sosnowcu. Przewiduje się nagrody dodatkowe.

W komisji konkursowej zasiądą poeci, pracownicy naukowi z Uniwer­
sytetu Śląskiego w Katowicach oraz poloniści szkolni i uczniowie. 

Regulamin XV Turnieju dostępny jest na stronie internetowej:
http://platerlo.webpark.pl/
Informacje, pytania do organizatorów:
adresy e-mail: laur_21o_plater@wp.pl lub mxnilav@wp.pl
lub sekretariat szkoły: tel.: (0-32) 266-45-35 albo (0-32) 294-95-97

Czytelnicy piszą...

„Gdyby można było zebrać łzy, 
które lud uciśniony na Ukrainie 
wypłakał, to w tym morzu utopiłby 
się człowiek”.

J. M łodzianowski, 
jezu ita -kazn odzie j, XVII w.

„Nie ma Rusi, jest tylko Polska 
i Moskwa”.

S. Dunin Borkowski, XIX w.

„Sznur szubienicy i kat nigdy 
jeszcze nie były do tego stopnia 
symbolem państwa polskiego, co 
przy rządzie, którego twórcy byli 
sami wieszani za te same rzeczy, za 
jakie dziś wieszają”.
M aria D ąbrowska, „D ziennik”

„A to, co Polacy dokonali wo­
bec Ukraińców z moralnego i polity­
cznego punktu widzenia było winą, 
a nie politycznym błędem. My nie 
dopuścimy do powtórzenia tego”.

K rzy s z to f  Zanussi, re żyser

„Dokładniejsze zapoznanie się 
z dziejami cerkwi ruskiej, pozna­
nie tern samem win, które nasi 
przodkowie względem Unii i naro­
du ruskiego zaciągnęli i przyzna­
nie się do nich jest najpewniejszym 
do osiągnięcia tego celu środ­
kiem”. (chodzi o polsko-ukraiń­
skie pojednanie).

ks. bp E. Likowski. 1907 r.

Szanowna Redakcjo! Powyższe 
cytaty dedykuję Szanownym  
moim oponentom , ku pamięci.

Serdecznie dziękuję za opubli­
kowanie mojego listu i hurapatrio- 
tyczne odzewy czytelników. Cała 
satysfakcja jest jednak  po mojej 
stronie, co stwierdzam z żalem.

Napisałem (w nr 304), że w woj­
nie obronnej z Niemcami z ogólnej 
liczby poległych żołnierzy RP (80tys.), 
Ukraińcy stanowili około 22%, a Pan 
Jerzy K. przytacza dane dotyczące jeń­
ców wziętych do niewoli przez Ro­
sjan. To nie jest solidna polemika.

Panie Jerzy K. Pana teo ria  
uszczęśliwiania innych narodów

(Litwinów) nie jest nowa. Wobec 
nas stosowano to samo. I wobec 
innych narodów stosuje się i dzisiaj. 
A co do Litwy, radzę przeczytać coś 
z prac A. Brucnera.

Panie Anatolu Kilus (nr 304), 
żal się Pan nad sobą, że historia 
niczego Pana nie nauczyła. Nie była 
ona dla Pana magistra vitae. Nie 
wiele Pan wie, co się dzisiaj dzieje w 
Polsce, ponieważ żyje Pan, jak wie­
lu z. nas, w czasach I RP.

Dziękuję Panu W. St. Micha­
łowskiemu (nr 304) za „magistra 
vitae”!, chociaż nie do końca szcze­
ry, a to chyba przez szacunek do 
W. Poliszczuka.

W Polsce swoich „poliszczuków” 
poddaje się lustracji, ale w zwalcza­
niu ukraiństwa tam i tutaj wykorzy­
stuje się „wiktorów”. Jego przyjazd 
do Warszawy w owym czasie nie był 
dziełem przypadku, a zaplanowaną 
przez „kogoś” prowokacją.

Cóż mogę odpowiedzieć Szanow­
nemu Panu Adamowi Jerschinie?

Szanowny Panie! Człowiek, któ­
ry nie ma argumentów do polemi­
ki nawet z repliką, używa zamiast 
argumentów wyzwisk, co świadczy 
ojego osobistej kulturze. (Aleja się 
nie obrażam, gdyż było by to niżej 
ludzkiej godności).

Nie ustosunkował się Pan mery­
torycznie do żadnego z podanych 
przeze mnie faktu historycznych 
dziejów (nr 301). Kiedyś wśród nau­
kowego środowiska krążyło takie 
powiedzenie: „Mała wiedza rodzi 
pychę, duża wiedza - skromność”. 
Ale... Balzak pisał kiedyś z Kijowa: 
„Polak nie lubi słuchać, chce tylko 
rozkazywać”. Na szczęście posia­
dam chyba wszystkie Pana artykuły.

Łączę pozdrowienia
N atom iast wszystkim moim 

oponentom  załączam kopię listu 
(do wglądu w redakcji „DK”) 
J. Czapskiego do Daniela Beaivois, 
autora książki TRÓJKĄ! UKRAIŃ­
SKI. Może zachęci ich do przeczy­
tania tej interesującej książki.

Łączę serdeczne pozdrowienia.
Dr nauk historycznych

Zygmunt POTOCKI (Łuck)
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D  W  A M O R Z A
Głuszy nas codziennie 
Natłok informacji 
Tłoczno jak w „marszrutce” 
Do granic frustracji

Mamy dzisiaj różne 
Programy, kanały 
Co słuchać, co wybrać 
W tym ambaras cały

O tym, że żyjemy 
W świecie „gadu-gadu” 
Media dostarczają 
Obfitość przykładów

Tu wojna w Iraku 
Tam w Afganistanie 
To wśród menu mediów 
Zawsze główne danie

Za granicą ciągle 
Różne negocjacje 
W kraju -  pospolite 
Biznes — machinacje

Tego posadzili 
Tego wsadzić mogą 
Sądy na te patrzą 
Z „życzliwością srogą”

Wszędzie są wybory 
Wszyscy głosowali 
A jak podliczyli....
Tych samych wybrali

Są trzęsienia ziemi 
Burze, huragany 
Każdemu po trosze 
W tym bogatym Stanom

W gospodarce -  fajno 
Wszystko w górę rośnie 
Bogaci się cieszą 
Reszta ... dość żałośnie

I tak media żywią 
Strawą postno-tłustą 
Choć w tym jadłospisie 
Taki groch z kapustą

W radiu, w telewizji 
Serial pustomowy 
W kółko i ci sami 
Mącą w ludzkich głowach

W eterze, na wizji 
Gadki, buzie hoże...
Jak już mam wybierać 
To prawdziwe morze!

M ikołaj ONISZCZUK

♦  55 puszek półlitrowych po piwie to kilogram aluminium za 
który w polskim skupie złomu można dostać około 3,5 złotego.

♦  68 proc. dzieci i młodzieży w Polsce korzysta z Internetu, 
według badań CBOS z 2006.

♦  W Polsce zakazane jest noszenie przy sobie przedmiotów, 
w których ukryte jest ostrze (np. buty z wysuwającymi się kolca­
mi lub laski ze szpikulcem). Zakaz nic nie mówi o tasakach lub 
półmetrowych nożach kucharskich.

♦  Gdańscy rzem ieślnicy za kilogram bursztynowego kru- 
szcu(bursztyn zwany jest też gdańskim złotem) płacą od kilku­
set do 2 tys. zł.

Б л а г о д і й н і  в н е с к и  на п і д т р и м к у  
„ Д з е н н і к а  К і й о в с к о г о ” 

п р о с и м о  п е р е р а х о в у в а т и  за р е к в із и т а м и ,  
які п о д а є м о  на н а ш ій  і н т е р н е т - с т о р і н ц і

w w w . d k . c o m . u a

- Jasiu czas na lekarstwo - 
mówi mama.

- Aleja chcę, żeby je dawała 
mi babcia.

- Dlaczego?
- Bo babci trzęsie się ręka!

* * *
Bogacz jedzie swoim luksu­

sowym autem i spostrzega na 
trawniku biedaka jedzącego 
trawę, zatrzymuje pojazd i 
pyta go:

- Dlaczego jesz trawę?
- Bo jestem głodny.
- Przecież ta trawa jest zanie­

czyszczona spalinami, chodź 
do mnie ja Ciebie nakarmię.

- Ale ja mam dzieci i one są 
też głodne.

- To je też nakarmię.
- A ja mam jeszcze rodzi­

ców, i oni też są głodni.
- Dobrze, i dla nich starczy.
-Ale ja jeszcze mam 3 braci

2 siostry i 6 kuzynów...
- O nie! Takiego dużego  

trawnika to ja nie mam!
* * *

-Jasiu, czy zm ien iłeś już  
rybką wodę w akwarium?

-Nie było potrzeby, jeszcze 
tamtej nie wypiły.

* * *
- Panie doktorze, mam pro­

blem . Od pew nego czasu  
brak mi apetytu. Nie mam 
ochoty nic jeść...

- Wie pan. Przy dzisiejszych 
cenach, to cenna um iejęt­
ność...

^ J

[Jak p o w s ta je  grad?

Grad to specyficzny opad 
z dużych, kłębiastych chmur 
burzowych. Gdy w chmurze 
na mikroskopijnych jądrach 
kondensacji skrapla się para, 
może się zdarzyć, że kropel­
ki wody zostaną uniesione  
przez silne prądy wstępujące 
ku górnym, zimniejszym par­
tiom chmury. W niskiej tem­
peraturze przyłączają się do 
nich inne kropelki i natych-. 
miast zamarzają.

Proces ten wielokrotnie 
się powtarza: ziarenka lodu 
przemieszczają się w górę i w 
dół - przez jakiś czas są w naj­
chłodniejszej części chmury, 
gdzie obrastają lod em , a 
następnie przez jakiś czas 
poza nią. Za każdym razem 
stają się cięższe, gdyż powle­
kają się nową warstewką lodu 
( jak cebula) a gdy są już tak 
ciężkie, że nie mogą ich nieść 
w stępujące prądy p ow ie­
trzne, spadają na Ziemię w 
postaci znanych nam lodo­
wych bryłek.

N  aj ... Na j ... Na j ...
R e k o r d o w a  p a p r o ć

Zofia Bandźmiera z Lipiej Góry (pomorskie) jest właściciel­
ką najpraw dopodobniej największej paproci w dom owej 
hodow li. Kwiat rośnie w m ieszkaniu od 11 lat i osiągnął 
gigantyczne rozmiary. Jej obwód wynosi 5,10 m a najdłuższy 
liść mierzy 1,80 m.
N a jg r u b s z e  d r z e w a

W Polsce najgrubszym pośród drzew jest topola biała ro­
snąca w Lesznie pod Warszawą, legitymująca się obwodem wyno­
szącym 13,4 m i jest dokładnie o 3 metry grubsza od najbardziej 
okazałego dębu, także rosnącego n ied alek o Warszawy. 
Natomiast nieopodal Szczytna w woj. warmińsko - mazurskim 
rośnie najgrubszy świerk pospolity. Ma on w obw odzie - 
mierzonym na wysokości 1,30 m od ziemi - 4 metry. Drzewo 
osiągnęło wysokość 50 m.
N a js t a r s z e  d r z e w o  w P o ls c e

Na Pogórzu Izerskim w Henrykowie Lubańsldm (Sudety) rośnie 
okazały trójpienny cis mający 4,9 m w obwodzie i około 10 m 
wysokości. Według wielu źródeł uważany jest za najstarsze drzewo 
w Polsce, którego wiek zwykło się określać na 800-1500 lat.

ś p  i  e  w  а  m у  r  a  z  e m !

Świetnym ratunkiem na tegoroczne upały jest ucieczka z rozpa­
lonego asfaltu miasta, gdzieś nad jezioro, położone przy wielkim 
gęstym lesie -  kniei. A gdy pod wieczór w  konarach świerków zaszu­
mi orzeźwiający wiaterek radzimy rozpalić ognisko i zaśpiewać tę, 

jedną z najpiękniejszych polskich pieśni harcerskich.

Już do odwrotu głos trąbki wzywa, - alarmuje ze wszech stron. 
Staje wiara w ordynku szczęśliwa, - serce bije w zgodny ton.
Każda twarz się uniesieniem płoni, - każdy laskę dziarsko dzierży w dłoni, 
A z młodzieńczej się piersi wyrywa - głos potężny, głos jak dzwon.

M ę żczyzna  ma je d yn ą  m iłość - św ia t.
Kobieta ma jedyny św ia t  - m iłość.

(P . ALTENBERG)

S e rce  to pałac szklany, gdy  pęknie nie można 
go napraw ić.

(PRZYSŁOWIE PERSKIE )
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